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świetnej przeszłości zatruwało iey chw ile , to tylko 
d la teg o ,  iźd lacó i-k i ,  równie piękney nie rokowała 
sobie przyszłości. Przyzwyczaiała ią zatem do m ier­
ności, wpaiaiąc w nią od dzieciństwa pogardę bogactw, 
aby ią przez to od wszelkich przeciwności zasłonić. 
Straciła m ęża, straciła synów, którzyby inź mogli 
bydź podporą iey starości; iedna iey tylko córka zo­
stała ,  iey cały swóy byt poświęciła.

Czuła Jadw iga , szczęśliwe pędziła chwile w to- 
warzyslwie matki i K a z im ie r za , którego zawsze, 
kochanym  nazywała bratem. Jey serce zaięte tylko 
czysteini uczuciami, iedyną rozkosz w uprzedzaniu 
chęci matki znaydowało; szczęśliwa bo spokoyna, nie 
znała wrzawy świata, ani gnębiącey niedoli. M łod- 
€za pięcia latami od K a z im ie r za , iemu winna b y ła ,  
część ukształcenia swoiego- On ią obeznał z literatu­
r ą  oyczystą i wyborem cudzoziemskich Pisarzów; 
on ią nauczył nucić pieśni K a rp iń sk ieg o  i dumy 
■Niemcewicza z towarzyszeniem Gitary; często iąsw o- 
ią  drogą wychowanką nazywał. . Te tkliwe i nie­
przerw ane  starania , wzbudziły w duszy Jadw ig i 
wdzięczność i szacunek dla młodego nauczyciela.

K a zim ie rz  póki się iako dziecięciem za trudn ia ł ,  
lubił i ą ; ale gdy lat piętnastu doszła, kochać ią za­
czął. T o  powolne przeyście z braterskiego przywią­
zania do miłości, było równie dla niego iak dla J a ­
d w ig i  niedoslrzeżone; iednakże iakaś mimowolna nie­
śmiałość, trwożyła go teraz w iey obecności; stracił 
całą powagę— iedno spoyrzęnie J a d w ig i , kierowało 
wszystkiemi iego czynnościami; obawiał się iuż nazy­
wać iey, drogą swoią Jadw igą  , gdy dawniey, wszel­
kich iey zabaw towarzysz i przewodnik, nieraz na­
pominał kiedy go słuchać nie chciała. Gdzież się ta 
iego władza podziała?... Długo nie domyślał się bie­
dny K a zim ie rz , przyrczyny tey zmiany— długo do­
myślić się n ie c h c ią ł ;— poznał nareszcie stan serca 
swoiego— poznał, że nie siostrę kocha, ale kochankę 
uwielbia. W  tedy zastanawiać się zaczął. Miałże się 
oddać popędowi swego uczucia— miałże z niern wal­
czyć? Mógłże się spodziewać wzaiemności?—* W i ­
dział ort dobrze, źe Ja d w ig a  iest mu przychy lną;



zawszę przy  mm śm iała , zawsze tfesoła , przywiązana 
do mego była iak do brata . nieznała miłości. N av- 
m ocniey go to bo la ło , kiedy przybiegłszy do nieco 
Jadw iga  z przy nu leniem i uśmiechem o przyczynę 
sm utku b a d a ła -  budził się w tedy , iak ze sn / p L !  
k. ego, chciał wyznać... lecz wstrzymyw ała go niepe­
wność. Chciał on tak bydź kochanym , iak sam ko­
ch a ł, żywa lego w yobraźnia, w tedy m u tylko n ay - 
Wyzsze wystawiała szczęście. y

W szystko to dobrze uważała E lżb ie ta -  nic nrze 
ciwfco h a z im ie r zo w i  n iem a iąc , sądziła iż iey E  
m ogła z rum bydz szczęśliwą, Niechciała iecłnak od­
kryć poslrzezen swoich J a d w id ze ; gdyż Wtedy n ie­
śmiałość a może i w strę t, zastąpiłb/  m ie y sS  t | V 
dziecinnćy poufałości i przyw iązania; tem  b a rd z ie /  
iz w coice swoiey żadnych oznako w wzaiemney nie 
widziała miłości. Zostawiała ta dobra m atk? « z w i!  
męcie iey uczuc czasow i; daiąc ićy tym  czasem sto­
sowne do wieku p rzestrog i, powoli oswaiac ią zaczę­
ła z w yobrażeniem , co to iest m iłość; wyśtawirfa ,1^  
oiaz skutki i niebezpieczeństwa teyże i iak sie ich 
nstrzedz należy, Lecz wtedy dziecinna ieszcze t e  
d w iga  uścisnąwszy E U b ie tę ,  powtarzała , iż n,Vdw 
nie cT ce°- nieodaŁ*Pi M atk i* P™eto miłości zfiaćnie chce.— 

'  1 
stanuT ak  pi zepędzone dwa la ta , ńiezm ieniły  W riiczeifi 

u rzeczy. Z rozwijaniem się w dzięku* J a d w i lT  
rozw nałysię  piękne przym ioty iey duszy L aczfła  
w sobie prostotę dziecięcia z skrom nością dziewic? ~  
Coiaz bai dziey przekonyw ał się Ftazim ier"  iź /  • 
tylko Szczęśliwym bydź może. ’ z n ,%

U.

Pieiwśze promienie wiośeńńpfro .07,

za o ł o X / y  f  5 Prar0rt'i(y  ro lnik  szedł z wolna
sobie F t ')  •°reP 0ll;! n’Wę (1° “Owych plonów spo­sobie E lżb ie ta  w towarzystwie córki i: L « * , X ,i inter zet te
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Udała się tia p rzechadzkę, nad gościniec k rę tym  id ą ­
cy  wąwozem. Lubiła Ja d w ig a  lo m ieysre , obfite 
My  piękne widoki i rozłożystemi Ocienione drzew am i 
E lżb ie ta  usiadła pod cieniem zwieszoney nad w ą­
wozem iodły, co sama, w pośród powszechney p rzy­
rodzenia żałoby, zielone rozkrzewia gałęzie. K a z i­
m ierz  własną rę k ą ,  wzniósł około tego drzewa, z si- 
wey brzeżiny ławeczkę. Tymczasem Ja d w ig a  wzią­
wszy za rękę towarzysza swoie^o, pobiegła na u lu ­
bioną skałę, która poorane burzami czoło, wzniosła 
hardo  nad przepaścią ; ale odkrywający się z niey wi­
do k ,  kazał zapominać o grożącem niebezpieczeń­
s tw ie ;-^  w g łę b i ,  R ów nane z obłokami, widać było 
K a rp a ty  i piramidalne T a tr y ; u spodu, odwieczne 
m u r y  O ycow a, zatrzymywały oko; a od wschodu, 
przedzierały się przez m g łę , czarne wieże K ra io w a .  
"Wezbrany strumień , huczał u spodu sk a ły , porywa­
jąc w pędzie b ry ły  ziemi i głazy. Nasyciwszy się tym 
wspania łym  widokiem, Ostrożnie schodzić zaczęli, 
k iedy  uyrzełi w wąwozie, z iedney strony piękny 
poiazd , z drugiey pasmo wózków chłopskich, z po- 
hlizkiego wracających iarmarku. Napróźno K a zim ie rz  

'  całego dobywał głosu , przestrzegając aby puiazd nie 
•Wieżdzał—* iuż było zapóźno — na zgięciu wąwozu 
spotykaią się ż sobą— krzyk się wszczyna— żaden u- 
stąpić nie chce i niertioże— wreszcie, wychyla się Z 
poiazdu młodzieniec, a ludziom swoim nakazawszy 
milczenie, sam na pochyłość gory  wyskakuie, w 
mgnieniu oka dostaie się na wiersżchołek i żatrżyurn­
i e ‘się obok Jadw ig i. T a  mimowolnie uiąwszy ramie 
K a zim ie rza  uchodzić chciała , ale ią K a zim ierz  za­
trzym ał i potrzebę grzecznego przyjęcia nieznajome­
go , wystawił. Podróżny, zbliża się do nich ż uszano­
waniem i o Uaybliższą wioskę pyta. K a zim ie rz  wska­
zał inn wieś swoiego oyca, a zawoławszy na pracuią- 
cego w polu wieśniaka, kazał m u natychmiast do 
dworu pośpieszyć po wszystkie narzędzia potrzebne 

' do Wy Windowania w górę poiazdu. T en  bowiem tyl­
ko jeden w podobnym przypadku, pozostałe środek. 
Nieznaiomy wyjawił im swoie im ie; oświadczył Oraz, 
iż gdy w sąsiedztwie u Pana W oiewody blizkiego kre-

/



53
. . , .  .ó f

wncgo, przez higiqki czas bawić zamyśla, bardzo by 
m u było przy iem no, otrzymać pozwolenie, korzy­
stania z przypadkowey, a tak mu drogiey znajomo­
ści. Tak rozmawiając, zbliżyli się do E lżb ie ty , któ- 
re y  K azim ierą  nieznajomego iako W a c ła w a  H rab ie­
go S... przedstawił. Przypomniała sobie E lżb ie ta ,  iż 
w młodości, matkę iego znała-™* z Łąd ściśleysza zna­
jomość i pozwolenie odwiedzania ich częściey. T y m ­
czasem poiazd w-górę się wznosił,  wprowadzono k o ­
nie i wszystko w porządku stanęło. W a c ła w  ocho­
czych chłopko w, którzy mu poiazd wynieśli, hoynie 
obdarzy ł; E lż b ie tę , Ja d w ig ę  i K a z im ie rza  czule że­
gnając , ponowił nieśmiało swoie żądanie, a zadawal- 
niaiącą odebrawszy odpowiedź, uradowany odiechal. 
Wróciwszy do dom u, długo m atka, dawne sobie na 
pamięć przywodząc czasy, G rodzicach W a c ła w a  m ć-  
wiła. W a c ła w  podobał się im wszystkim; chwalono 
iego skromność i dobre ułożenie. K a z im ie rz  'unosił 
się szczególnie,-nad piękną iego postawą i pełnemi 
Ognia czarnemi oczyma. Z  pytał nareszcie Ja d w ig i% 
iak iey się ten młody nieznajomy podobał. Zmięsza- 
na tern nagłem zapytaniem , nie śmieiąc spoyrzyć na 
p rzy tom nych , odpowiedziała, iż po  drugiem spotka­
n iu ,  łepiey uważać go będzie.

IJL

W  kilka dni p o tem , właśnie gdy  wszyscy przed 
domem na gankra siedzieli, spostrzegli w dofinie, 
konno ku nim i a trącego W a c ła w a . Pobiegł naprze­
ciw niego K azim ierz-, a dopomógłszy mu zsiąść z 
konia , wziął za rękę i do E lżb ie ty  przyprowadził.—  
l a ,  pizyięła go bardzo uprzeym ie, zaczęła się pilnie
o całą dopytywać rodzinę; usłyszała zżą łem , źe iuż 
™  rn’8  ̂ rodziców. W 'ledy Ja d w ig a  spoyrzawszy na 

acław a  - ani Matki i — zawołała , całuiąc w rękę 
swoią. „ N ie ,  nieznałem iey wcale, odpowiedział 
rozczulony młodzieniec , rodzice moi w m łodym  od- 
u marl i mnie wieku. «— ,, O ! loś W^Pan nieżnał p ra­
wdziwego szczęścia, prawdziwey rozkoszy!11 T o  xnp;t

%
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w iąc , tuliła się do matki i litośnem okiem na W a c ł a ­
w a  spoyrzała.

Mniemał dotąd W a c ła w  iż J adw iga  i K azim ierz  
blizko z sobą spokrewnieni byli; wywiodła go z błę­
du E lżb ie ta , oświadczaiąc, iż wprawdzie życzyłaby  
sobie mieć podobnego mu syna ; gdy iednak podoba­
ło się niebu, zabrać iey dwóch synów w iego wieku 
będących, dosyć się sądzi szczęśliwą, mieniąc go 
swoim przyiacielem. Po oddaleniu się K a zim ierza  , 
opowiedziała daley, cały interes - z W oiewodą. W a ­
c ła w  słuchał wszystkiego z chciwością, spozierając 
często na Ja d w ig ę ,  aby widzieć, iakie wrażenie na 
niey pochwała K azim ierza  czyni. Uważała porusze­
nia te Ja d w ig a , a pragnąc ukryć swoie pomięszanie, 
usunęła się na bok.

Im więcey W a c ła w  obcował z Jad w ig ą ,  tym  
bardziey dręczyła go niespokoyność— tym bardziey 
u czu ł, ‘ile iest K azim ierz  szczęśliwy, i eźe l i  iey serce 
posiada; często gdy razem byli, śledził bacznie nay- 
nmieysze ich postępki, pragnąc poznać ich uczucia. 
\V  idział ich zobopólną ku sobie przychylność, ale nie 
wiedział, czy ta była skutkiem wzaiemney m iłości, 
czyli też braterskiego przywiązania. Ta niepewność, 
wstrzymywała tego szlachetnego młodzieńca, od dal­
szych przedsięwzięć. Kochał Jadw isę ,  ale znał ró­
wnież miłość K azim ierza  ;•— czuł dobrze , i i  K a z i ­
m ie rz ,  tyle dobrego świadcząc tćy rodzinie, lepiey 
od niego na to szczęście zasłużył; oceniał sprawiedli­
w y  iego postępowanie;— czuł równie , ile Jadw iga  
może bydz szczęśliwą z towarzyszem wszystkich swo­
ich młodocianych uciech, ieźeli miłość ich związek 
uwieńczy;—■ czekał zatem cierpliwie dalszych wypad­
ków, któreby go o rzeczywistey prawdzie, przekonać 
m ogły

h ymczasem Kazim ierz  przymuszonym był od­
dalić się na nieiaki czas z rodzicielskiego domu • inte- 
ressa powoływały go do W a rsza w y ,  przed odiazdem, 
chciał się o uczuciach Jadw ig i  zapewnić. Zaięty tą 
m yślą, udał się do ogrodu leżącego za domem El- 
zbigiy. Ledwie kilkanaście kroków postąpił, spostrze­
ga przechadzającą się J a d w i g ę przystępnie ze drze-
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niemi— „ Odieżdżam , rzekł, kochana Jadw igo ; zo- 
staiesz z matką i Hrabią Tf7\acławem... nie zap om i - 
nay iednak, ô  biednym K a zim ie rzu !..” — „Jakże 
mam zapomnic o ty m , co się dla nas zupełnie po­
święca ; o tym, którego iak brata moiego uważam i 
kocham. — „ Jadwigo  te pochwały, przew yższaj 
moie zasługi... powiedz, czy tylko wdzięczność dla 
mnie czuiesz?”— „ O !  nie— i przyiaźń!... tak, ty za­
wsze iedynym moim przyjacielem będziesz!”— „Przy­
jacielem... Jadwigo \... tylko przyjacielem?... ah ! to 
nie iest dosyć... ty dla mnie nietylko iesteś siostrą... 
ęrzyiaciołką... ale... ia cię kocham !”— „W iem  o tem, 
ze mnie kochasz K azim ierzu .”— „ O !  kocham, ko­
cham, uwielbiam!... iako brat, iako przyiaciel.... i.... 
Jadw igo \ czyż się nigdy niedomyślisz ? ”— „ K a z i­
m ierzu \ nie spodziewałam się nigdy... żebyś ty ., móy 
brat... ’ „ A h !  przebacz moiemu obłąkaniu! zapo­
mniałem się.,, gwałtowne uczucie serca, mimowolnie 
mnie uniosło ., nie powinienem był nigdy, tak dale­
ce się ośmielić!... tak Jadwigo  ! przebacz mi, ia chcia­
łem by d i  więcey i.;k bratem!... iednakże, siostro mo- 
ia, ponieważ tak każesz się nazywać, przyymiy odemnie 
te kilka przestróg , które nie iako wzgardzony kocha­
nek... — „Oh! K azim ierzu  !”— „Ale iak twóy brat, dać 
ci wini enem - Hrabia S... iest młody, Hrabia iest bo­
gaty,— może... może ci się podobać... strzeż się ie- 
dnakze... nie znam go ieszęze dobrze... może on w 
tobie, tylko piękną i ubogą widzi dziewczynę !...”— 
„Kochany bracie!”— „Niech cię ta myśl, ani zadzi­
wia, ani przeraża— nie znasz ieszcze świata, nie wiesz co 
są ludzie.... dla tego, przestrzegam cię , unikay z nim 
rozrnow na osobności; serce twoie niedoświadczone, 
łatwo dac może przystęp obcym ci dotąd uczuciom... 
Pamiętay. gdyby ci miłość swoią oświadczał, nie po- 
legaiąc na skłonnościach serca, odwrałay się do ma­
tki... niedowierzay zupełnie!... Uniosłem sięh..-prze- 

acz, przebacz raz ieszcze Jadw igo , że ranie twóy 
los tak dalece obchodzi!— Bądź zdrowa! oby iaki 

uch opiekuńczy, równie cię kochaiący iak ia, mógł 
■stale czuwać nad tobą!” S
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T p  rzekłszy, oddala się szybko ; — J a dw igh  stoi 

niepornszona w mieyscu — ileż odmiennych uczuć! 
ileż nowych wyobrażeń!— „O Wacławie'. W ą c ła w ię , 
zawołała, czuię, iż mi zupełnie pboiętnym nie ie- 
s te ś ! piękne twoie przymioty, potrafiły zaiąó me ser­
c e ’ — „ A  K a z im ie r z , iestże złym  człowiekiem?”—
odezwał się w niey głos wewnętrzny ., O nie ! u -
miem szacować K a z im ie r z a ; mogę m u naylepićy ży­
czyć, wszystko dla niego poświęcić— ale kochać, k o ­
chać więcey iak bra ta ,  tego nigdy nie zd o łam !’ — 
T ak  z spbą rozmawiając, przeięta żalem, wróciła Ja­
d w ig a  do domu. U j rz a ła  raz ieszcze K a z im ie r z a ; 
pożegnał się z niemi spokoynie. Gdy odiechał, Ja­
d w ig a  rzuciwszy się z długo wstrzymywanym płaczem 
w obięcia m atk i— „ O n  mnie kocha! zawołała— a ia 
go tak kochać nie mogę!... biedny K azim ierz ' . .. nie 
jestem godną i ego p rzy jaźn i!”  Domyśliła się matka 
wszystkiego.—■„ Uważałam ia to iuż dawno , kochana 
córko, rz ek ła ,  że cię K a zim ierz  kocha...”—  „Matko! 
ty  znasz serce mroie, wiesz, iż niem żaden in te re s ,  
żadne wjdoki nie rządzą!” Domawiaiąc tych słów, 
spostrzegła wchodzącego W a c ta w a ,  wolałaby go w 
tey  chwili, mieć o sto mil odległym:— iakże gO 
pi’zyiąć spokoynje? — on b y ł ’ przyczyną tych wzbu­
rzonych uczuć. Ubolewał W a c ł a w , nad odiazdem 
K a z im ie r z a , wychwalał iego przymioty  i poczy ty ­
wał sobie za naywiększe szczęście, posiadać w nim  
przyjaciela. W  tera spostrzega zapłakane oczy i  
zmienioną twarz J a d w ig i ; to utwierdza w nim  bole­
sne mnieinanie iż K a zim ierza  kocha: — oddala się 
więc wkrótce, w sta’Iem przedsięwzięciu, nie pgląda- 
p ia  więcey Jadwigi.

( dałezy ciąg n asłąpi. )



WYIĄTEK z dzieła SEGURA
O w pływ ie Kobiet na Cywilizacyą i stan tow arzyski.

TJ ak tylko światło, zrzódło prawd wszelkich, ogrze­
wać i przenikać rozum ludzki zaczyna, wszystkie or- 
gatia towarzyskie, zamieniają się w tyleż zmysłów, kto- 
re  tysiącznemi drogami, odnoszą do duszy  towarzy­
skiego ciała, tę niezmierną rozmaitość wiadomości, 
Jctorych system , rzeczywisty przewodnik w stosunkach 
ludzkich, lest zarazem podstawą moralności i pier­
wiastkiem cywilizacyi; ale wśród tey nieskonczo- 
ney liczby organow, cp pod przyiemnym i dzielnym * 
wpływem światła, przykładają się do wielkiego dzie­
l ą  cywilizacyi, czylisz niemasz iednego , którego wła- 
dza oparta na przyrodzeniu, zdaie się inne przeclio-

fi J  C0,t  n,ad n ’:e"° ?ta%  1 powszech- mey działał na duszę Jestze komu obcą czarowna 
władza ley płci ukochaney, co przez pamięć pier­
wszego i naywiększego dobrodzieyśtwa, wszystkie szla- 
ynetne serca, pod iarźmo wdzięczności podciąga?— 
tey płci przyiemney, co według upodobania, rćznie- 
caiąc albo hammąc Żądze człowieka, zdaie się wole 
lego pod-przesądy wyroczni oddawać? Nie bez w ą­
tpienia— ley wpływ równie iest rzeczyvfisty iak u -  
czucia przez mą wzbudzone; nie mnićy dobroczynny, 
me mmey trwały iak te przyjemne wrażenia: klóźby 
tey prawdzie hołdu niepddał! Kobieta nachyla się do 
kolebki przychodzącego na świat człowieka , a czło-

« ? « * • >  w - w * *

Ł i   ^ v i u t t s u d i u i  naDycemi ocŁ
przyrodzenia , wychowania. W ładza kobiet rozciąga
doniero WSr  S mi .s e rc a m i  1 zostątniem ich biciem, 
dopieio ustaie; oświecenie nie ma wymownieyszyćh 
tłumaczów, am biegleyszycli obrońców; p r z e k S S  

us im płynie, ą.-ięh prpiby zamieniają się w prą-
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w a; wplywaią przez cały b'eg życia na cywilizacyąj 
niety lko przez wychowanie które daią dziecinnemu 
wiekowi i wyobrażenia które w niego wpaiaią, a le i  
przez te szlachetne i stale uczucia, które w sercu 
młodziana wzhudzaią; przez te powaby rozum u, któ­
ry c h  udzielać m u um ieią; nakoniec przez tę władzę, 
którą, nad każdym wiekiem rozriągaią Nie będziemy 
rozwiiali licznych charakterów tego polróynego w p ły ­
wu ; nie będziemy uważali kobiet iako m ałżonk i, al­
bo królowe towarzystw; ale śledzić ie chcemy w tym  
Zawodzie, w którym  ich cnoty mniey wystawne, nie 
są mniey użyteczne, ani ich przymioty nie są mniey 
drogie , chociaż nie tak świetne. U yrzem y ie wspie- 
raiące z boleścią, drżące kroki s tarośc i; rzucaiące w 
młodociane serca , pierwsze nasiona zbawiennych 
prawd , na k tórych  szczęście człowieka i nadzieia to­
warzystwa polega; nakoniec, w ich przewadze nad 
dziecinnym wiekiem , poznamy w całey obszerności, 
ich wpływ na cywilizacyą i stan towarzyski.

NOW INK I z OBCYCH TEATRÓW .

nia 17 Stycznia b. r. na dochód D yrektora ' Ope­
r y  Ignacego  S ey fr ied a ,  daną była po pierwszy 
raz w W ied n iu ,  Melodramma M a g a n d o la  z Indyy- 
skiey powieści najnsana, z m uzyką beneficyanta. — 
Cała wartość tey sztuki polega na muzyce tego zna­
nego i pełnego talentu kompozytora. W ystaw ienie 
ićy nie naylepiey się powiodło. C hóry  niezgodne 
w głosach, dekoracye nędzne; a oświecenie niedbałe; 
g ra  tylko niezrównana panny W ir d is c h  zaymowa- 
ła  widzów.

Ostatniego Stycznia wystawiono tamże, na- Ce­
sarsko-Królew skim  Teatrze, nową Komedyą w trzech 
aktach. T y tu ł  iey, iest znane przysłowie Niemieckie: 
JJie M a n n er  derihen, die F rauen lenken. P rzy  b ra­
ku  taki się czuć dais*. w klassyczney komedyi w 
Niemczech, mówi Pan Sieoers recenzent Wiedeński, 
każda dobra sztuka, z wdzięcznością’ przyiętą bydź



w
wh™a; Wystawienie dzieła Pana L am bert, odpo­
wiedziało oczekiwaniu, jakie miano po tak znakomi-

P'.sarz“ i dowiodło, że Pan Lam bert usiłuie 
gust Niemców odwieść od cudowności, a zwrócić go 
do zamiłowania bliższych stosunków życia ludzkie­
go i prostych uczuciów serca. — Słowem, sztuka ta 
dobra i klassyczna, możeby większe ieszcze wraże-

Z \7£ lB%yby i6y llzyatl“’ wied'n
W  trzecim koncercie Pana Rom berga w W ie ­

dniu, naywiększe wzbudziło oklaski, wykonane przez 
mego A lla  pollaca in F. dur. P

Wszystkie dzienniki Wiedeńskie, uskarzaia sie 
na niegodziwe wystawienie, tak dobrze u nas zna- 
ws1^ 7  T  ^  W Podr6*yi którą dopiero pier-
W iedniu . W Z6SZ ym mlesi^cu> odważono się grać w

W  Neapolu  dano w Styczniu na dochód zna­
nego kompozytora Rossiniego , iego operę wieden 
akt ze.i raną Riccardo e Zora ide ; po którey odśpie- 
wapo nową, przez tegoż napisaną kantatę L a  i?Lo- 
noscenaa. Natłok ludu był uadzwyczaynym: a czy­
sty dochod wynosił do 20,000 Złł. Polskich!...

. J \ ossint wykiera się do W ie d n ia , a żtamtarl 
zwiedziwszy Londyn i Pary i, do Neapolu  wróci

ł  amze , w dzień urodzin Króla , nowa Opera z 
muzyką Generalego , L a  spoza ind iianina , powsze­
chnie się nie podobała.

O f . r , ° t Ł ‘  m w t j  J t^ in i e g o
W Rest zachwyca słuchaczów niezwykłym ba 

sem, Pan Gebert- po córce zaś iego, znawcy s S z i e -  
waią si^ doskonałey śpiewaczki. P

O GR 0  D T
,  ,  N(i dnie niorsiiem ,

orze lest właściwym, a przecież dotąd naymniev 
■nanym światem cudów, Sposlrżtegać się w niern da-
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ią  zjaw iska , k tó ry m  nic  r ó w n eg o  n ie  m a na s t a ły m  
lądzie .  N igdzie  p rzyrodzen ie  czaruiąrych  sw y ch  p ł o ­
d ó w ,  w p ięk u ieyszych  n ie  rozwiia kolorach. Z w y k le  
w oda m o r sk a ,  m ało  przezroczystą  b y w a ; p rzec ież  
zn ayd uią  s i ę 'n a  t e y  n iez m iern ey  przestrzeni m ie y -  
sca, gdzie p ły n  ten  podziwienia godnie  czystym  i  
p rze zr o cz y sty m  b y w a ;  tak dalece, iż  z ła tw ością  sa­
m o  dno m orskie i na niem  ziaayduiące się n a y d r o -  
b n ie y sz e  przedm ioty ,  w idzieć  m ożna. W  blizkości  
w y s p  K a r a i b s k i c h , znayduie  się podobne m ieysce .  
W o d a  m o r sk a , tracąc tam  swoią mętność, nagle sta­
le  się przezroczystą  iak kryształ.  Zdaie się, ia k o b y  
okręt  w  tern m ie y s c u , n ie  po s łon em  m orzu, ale po  
n ieb ie sk ie y  p ły n ą ł  przestrzeni. Na i 5  sążn i wgłąb»  
w idzieć  się  daią p odw odn e czariłiące ogrod y ,  gęsto  
ga łęziam i drzewa koralow ego w  rozm aitych  koloraclr  
zarpsłe. T y s ią c e  n ieznaiom ego i dziw nego sk ła d u  
ro b a ctw a ,  zaludniają te n ow e M e sp e ry y sk ie  ga le ;  a 
k ro c ie  ry b  różn o fa r b n y ch ,  n iew id zian ych  n ig d y  w  
E u r o p i e ,  czepiaią s ię  pniów koralu. N aoczni tego. 
czaro.wnego widoku świadkowie, zachw ycen i byli wspa­
n iałośc ią  k olorów , w  ca łym  obrazie roz lan ych —  ̂ i za-  
pewniaią , iż w yobraźnia  ludzka iest za słabą, aby go  
m o g ła  god nie  .wystawić. W  rozliczn ych  i n adp rzy­
rod zon ego  kształtu ro ś l in a c h , na sreb rn ym  piasku, 
d na  m o rsk ieg o ,  zwolna się k o ły s z ą c y c h ,  m ienią  się  
iak  w kroplach cz y s le y  rosy ,  w szystk ie  farby tęczy .  
K r y sz ta ło w e  falc unoszą tam i nazad całe to w od n e  
K rólesLwo, nakształt  zefiru, co s łod k iem  tch n ien iem ,  
ty s ią c e  kw iatów  barw iących  łą k ę  n a c h y la ;  a zdu-  
m ia łe  i zach w ycon e  o k o ,  zdaie się odkryw ać n ow e­
go  świata granice. Źc- zaś woda, z p r z y c z y n y  W ięk-  
sz ey  sw ey  od powietrza g ęs to śc i ,  przybliża  zawsze  
©ku spostrzeżon e przedm ioty ,  zdaie się zatem stoią-  
c y m  na pokładzie okrętu, iż  te p odw odne kwiaty  n o ­
w eg o  Królestwa F l o r y , ręką dostać i zryw ać można.  
W s z y s tk ie  te c u d y  iednak, wyrnagaią n a yw ięk szey  
w ód m orskich  ciszy; iu aczey ,  p różn o ,  chciwe oko, szu­
kać ich  będzie po w zb u rzon ych  w alach .



W A R S Z A W A ,

^ ed e h  z naszych nowoczesnych moralistów, szczyci 
się poznawaniem charakteru czfowieka , z samego ty l­
ko rozporządzenia iego mieszkania. J  tak, ieźeli sala 
iadalna ierft obszerna i dobrze oświecona, powiada, żo 
gospodarz do rzędu gastronomów należy; ieźeli p rze ­
ciwnie sala iadalna iest ciemna i c iasna , a pokóy ba­
wialny wspaniały i z przepychem ubrany, ma to o- 
znaczać gospodarza próżnego. W  ogóle, dobrze sądzi 
o kobietach, k tórych  pokóy sypialny iest wykwintny, 
a boudoir skromny. Żałować potrzeba, iż dotąd ża ­
dnych wniosków z obszerności biblioteki nie w ypro­
wadził; ale tak go często pozory zawiodły, że z p e ­
wnością tym względzie wyrokować nie śmie. W  i- 
slocie ileż tO dzieł pięknych a nietkniętych !.„

JPani Elsner pierwsza śpiewaczka T e a t ru  N aro ­
dowego, opuszczaiąc Scenę oyczys tą , pożegnała pu ­
bliczność z żalem wszystkich miłośników m uzyki,  w 
przeznaczOtiem na ten koniec widowisku. Licznie 
zgromadzona publiczność, dała dowód, ile umie ce­
nić i4sto letnie zasługi tey znakomitóy Artystki. Z a ­
pa ł zaś z k tórym  Ją przy ię ła ,  Stanie się bez wątpie­
nia naywiększą zachętą dla wszystkich naszych A r ­
tystów, aby nieustaiąc w gorliwości i p ra cy ,  na też 
Same zasłużyli względy.

W y sżed ł  niedawno z pod prasy  wizerunek i. p. 
Generała M okronow skiego  dokładnie przez L .  Le~  
tronne  wykonany. Dostać go można We wszystkich skła­
dach ogłoszonych w pismach publicznych przez tegoż.

Dostać można rycin przyłączonych do W a r s z a ­
w ian ina  oddzielnie po złotemu szLitka, w składzie P, 
Troszo  przy iJlicy Senatorskiey; W  składzie ry c in ,  
lja Krakowskiem przedmieściu, naprzeciw Kościoła 
Bernardynów.



M O D Y ,

N aym odnieysze KasZemiry Mr Paryżu, są białe, z pal­
mami niebieskiemi. Palmy te , z Lekka rzucone, w o- 
dlegiości czterech calów iedney od d rug ie j ,  inaią ło ­
dygi koloru zielonego. W  niektórych m agazynach, 
zjawiły się kapelusze koloru cytrynowego ; iednak k a­
pelusze czarne , z białemi strusiemi piórami, naywię- 
cey są dotąd używ ane, szczególniey na przechadzkę.

Osoby, które do ubierania głowy, kwiatów n ieu -  
żywaią, przekładaią powszechnie stróy d l ’ ezdda . 
W szystk ie  włosy żbieraią się w koronę i przepinaią 
się igłami z główką złotą; u  każdey główki, wisi żo- 
łądź również złota. Gdzieniegdzie widzieć się ieszcze 
daią czarne axamitne kapelusze, z wielką podwóyńą 
lub potróyną kokardą, którey końce ozdobione są 
gałkami złotemi.

G awot dawno wyszedł z mody; zastąpiły iego 
mieysce tańce Hiszpańskie F andango  i Bolero  przy  
odgłosie grzechotek.— W  Salach przeznaczonych na 

f  tańce , rzadko iuż gdzie woskuią posadzkę, ale obiia- 
ią i ą ,  dobrze wyciągnięlem, malowanem płótnem.

E kra n y  naymodnieysze robią się z gazy wyciętey 
w kształcie liścia Chińskiego tróyzębnego. Na tym  
liściu, malowane są figury Chińskie w żywych kolo­
rach. Osada ekranu  nayczęściey bywa z drzewa cy­
trynowego.

Pomiędzy romansami śpiewanemi- w pryw atnych 
towarzystwach, naybardziey iest lubiony Romans 
W ło sk i  z O tella , ' zaczy.naiący się od tych  słów: 

P od  cieniem  w ierzby , siedząc zasm ucona
R en eg a t nowy Romans Pana d ’A r lin c o u r t,  iest 

w ręku  wszystkich kobiet,
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W iersz Cyp: Godebskiego.

Dzik i  cz ło w ie k u ,  co m yśl isz  sob ie ,
B a  co mi p rzy iazń  w tein ż y c i u ;
Na co mi p o d z ia ł  w pom yslney  dobie  , 
L u b  poco św iadek  w  z łem byc iu  ?

S łyszysz  ten  ło sko t  z  g rom em  zmieszany? 
W i a t r  to w p u s ty n i  dąb wali....
Zg iną ł ,  zby t  w mocy swe'y zau fany .
Cóż się w tey b u r z y  ocali ?

A h ! iaką  czułość se rce  me r o n i ,
Patrząc  na  d r zew k a  te m a łe ;
J a k  iedno d rug ie  od w ichru  słoni .
D ą b  u p a d ł . . . .  a one ca łe!

P r z y i a ź n i ! one są  twym o b ra z e m :  
Pozw ól z  nich l is tków u z b ie r a ć ;
Uściel  mi ł o ż e — ia z tobą r a z e m ,

H a  nie'm chcę Spocząć.... um ie rać .

• T ę s k n o t a .

J u ż  liście opadły z d r z e w a ,  
Straciła  barwę d o l in a ,
Ju ż  więcey p ta szek  nie  śpiewa, 
W icher  pn ie  suche nag ina .

A iednak  u  tey topoli ,
Nie raz  wieczór spędzę  iesżcze ; 
T u  sm utkow i tneinu gwoli, 
Tk l iw ą  d u m k ą  ucho pieszczę.



l i i e d y  wiosna stroyna w kwiaty,
Twoy jrierszichołek umaiła, . .
Lube drzewo ! tu  przed laty,
Siadywała moia miła.

Słyszałoś czułe wyznania, - '
Taiłoś nasze rozkosze :
Przyszedł smutny czas rośiańia  ! . .»  
Same pi ięki przyno.szę. - ; ,

Żnikły  kwiaty, zitikła róża ,
I  tra'wka nawet więdnie ie; 

f Wszystko pam zabrąła burza-,
W ia tr  z pączkiem zerwał nadzieie!

Już  twe listki z pnia zerw ane ,
Błądzą smutnie  po dolinie ;
Ju ż  i Niebo niezbłagarie,
Grób wskazało mey Malwinie. 1

. i ,» t t  . -1 :•
T yś straciło liście twoie ,
Jam stracił przedmiot iedyny;
T u ,  przy tobie żal ukoię-,
Płacząc zgonu mey Malwiny,-

Lecz iuż gaśnie życia s i ł a , ,
Martwe oko łzy nie sączy . . . .
Śmierć mnie z lubą  rozłączyła,
Śmierć za chwilę nas połączy.;

v  ,  .  *  -  1
&  Ż A R A P  A.

Jtanna ma tego dwoie , iedno tylko P a n i ; 
Ńie lnaią tego święci, choć maią wybrani.

Znaczenie Szarady w 2im N um erze’, Kobieta j 
b a c z e n ie  Szarady 'óim N tonerze, Kar ale.


